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W pięknem mieście lotaryńskiem (Francja), w Nancy, w środku głównego placu, zwanego Placem Stanisława, wznosi aię pomnik Stanisława Leszczyńskiego, który 
zmuszony w r. 1736 do ostatecznej abdykacji z praw do korony polskiej,' został księciem Lotaryngji i pozostawił tam trwałą pamięó mądrego i dobroczynnego 
monarchy. Pod tym pomnikiem odbyła się w tych dniach z okazji Święta Państwowego uroczystość, na którą obok przedstawicieli polskiej kolonji przybyli również
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Mięguszowiecki szczyt (na lewo) Cubryna i Mnich 
(na prawo).

A G . FO T. .Ś W IA T O W ID A *  I Z D J. N A  P Ł  K R A J . .A L F A * .

Skalne otoczenie Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem. Za 
piętrem moreny Staw Czarny (nie widoczny) na lewo Rysy Niżne 
i Rysy. Niepozorna turnia nad wielkiem polem śniegowem jest 

słynnym Żabim Koniem.

d rań  do Białczańskiej Przełęczy Niżnej po Rysy. W środku oh ..„u 
charakterystyczny monolit Żabiej Lalki i piram ida Ry»„„ Niżnych.

Widok na Przełęcz Szpiglasową o zachodzie słońca, rzucającego refleksy na lodową powierzchnię
Morskiego Oka.

Wtedy, gdy w całej Polsce wiosna roztoczyła swoje czary, Morskie 
Oko, perła polskich Tatr, spoczywa jeszcze w zimowej szacie, skute 
grubą powłoką lodową, brzegami przypruszonymi śniegiem. Taki 
zimowy obrazek Morskiego Oka w maju przedstawia niniejsza 
ilustracja, oraz inne na tej stronie zamieszczone, ukazujące nam 

góry, otaczające Morskie Oko, w zimowej jeszcze szacie.
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F O T .  S K U R J A T  I W I L N O  I  J.  B U Ł H A K  / W I L N O .

szeń wystawców, między innymi także 
ze strony ciężkiego przemysłu wielko­
polskiego. Wracając do Targów Po­
znańskich zaznaczyć trzeba, że zwie­
dziła je wycieczka członków Sejmu i 
Senatu, która przy tej sposobności za­
poznała się również z przygotowaw­
czymi pracami Powszechnej Wystawy 
Krajowej w Poznaniu w roku 1929. 
Marszałek Daszyński (1), na naszem 
zdjęciu środkowem, zapewnił pełne 
poparcie tych prac. W wycieczce wzięli 
ponadto udział wicemarszałek Wożni- 
cki (2), posłowie Rogowicz (3) i Ku­
śnierz (4), informacji zaś udzielał dy­
rektor dr. Wachowiak (5).

A G . F O T . .Ś W IA T O W ID A * , N A  P Ł Y T . .A L F A * .

okulistycznym dla wojska i ludności cywilnej, jest 
obecny marszałek Senatu, prof. dr. Juljan Szy­
mański, wybitny uczony, wysoko ceniony w świę­
cie naukowym Europy i Ameryki. Jego najbliższym 
spółpraeownikiem jest docent dr. Ignacy Abramo­
wicz. Z naszych zdjęć górne na lewo podaje Gmach 
Kliniki Ocznej na Antokolu — górne na prawo 
jest fotografją ciekawego momentu, kiedy prof. 
Szymański wziernikuje chorego na oczy. Z dol­
nych pierwsze przedstawia salę operacyjną im. 
Lasrange’a — drugie pracownię patologo-anato- 
miczną tej kliniki. W pośrodku pomiędzy temi 
zdjęciami reprodukujem y wieniec, 'w dniu poświęce­
nia Kliniki złożony pod tablicą erekcyjną z wizerun­
kiem Marsz. Piłsudskiego, wielkiego protektora Uni­
wersytetu Stefana Batorego, na poszczególnych 
liściach wieńca zamieszczone są nazwy ich fun­
datorów : rozmaitych związków i korporacji U. S. B.

VIII. Targi Poznańskie zamknięte 
już obecnie, należały do największych 
w Europie, zarówno pod względem 
ilości wystawców i jakości ekspona­
tów, jak  przedewszystkiem pod wzglę­
dem obrotów handlowych. Najbardziej 
imponująco przedstawiał się może dział 
przemysłu rolniczo-maszynowego z 
wielkiem polem maszyn rolniczych na 
tle nowo wybudowanej hali przemy­
słowej. (Zdjęcie dolne na prawo). W 
tej hali Targi Wschodnie we Lwowie 
urządziły bardzo efektownie swoje 
stoisko, w którem udzielano informacji 
o naszych drugich, równie ważnych 
Targach, (Zdjęcie dolne na lewo). Do­
wodem niezwykle żywego zaintereso­
wania Targami Wschodnimi jest fakt, 
że obecnie otrzym ały one wiele zgło-

P R A C y  W  W I L N I E  I  P O Z N A N I U .
W  numerze 19. podaliśmy już zdjęcia, odnoszące 

się do otwarcia Kliniki Ocznej w Wilnie, za­
powiadając zarazem zamieszczenie innych, ilustru­
jących pracę w tym największym tego rodzaju za­
kładzie medycyny teoretycznej i praktycznej. Cie­
kawe są już same dzieje pałacu Sapieżyńskiego, 
w którym ta Klinika się mieści. Niegdyś była na 
tem miejscu drewniana rezydencja Hetmana W. 
Ks. Litewskiego. W roku 1691 wzniesiono wspa­
niałą rezydencję murowaną, która jednak w roku 
1809 nabyta została przez rząd rosyjski na szpital 
wojskowy. W tym  charakterze rezydencja Sapiehów 
przetrwała do dnia dzisiejszego, odnowiona wspól- 
nem staraniem  wojskowości i Uniwersytetu Ste­
fana Batorego. Oddany obecnie wryłącznie Klinice 
Ocznej pałac Sapiehów zaopatrzony został w urzą­
dzenia techniczne, będące wyrazem ostatnich zdo­
byczy wiedzy. Twórcą Kliniki, która zarówDO ma 
być uczelnią dla uczniów U. S. B. jak i szpitalem

Z W A R S Z T A T Ó W
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DZIESIĘCIOLECIE BITWY POD KANIOWEM. p, PREZYDENT BZPLTEJ If Oflt. SILE 1 .

Nowy szef kancelarji cywilnej. Dotychczasowy radca emi­
gracyjny am basady polskiej w Paryżu, p. dr. Lisiewicz, 
objął obowiązki szefa kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczy­

pospolitej.
A g . fo t . „ Ś w ia to w id a * , zd j. n a  p t. k ra j. „ A lfa * .

Polka laureatką międzynar. konkursu pięknośei. Z
pomiędzy przedstawicielek dziesięciu państw Europy 
Polka, p. Aniela Bogucka została laureatką między­
narodowego konkursu piękności i fotogeniczności w 
Berlinie. F o t. V a n  D y c k ,  W a r sz a w a .

Dnia 11. bm., p. Prezydent Rzeczypospolitej wraz z adju- 
tantam i przybył do Oficerskiej Szkoły Inżynieryjnej w 
Warszawie, a po zwiedzeniu jej wpisał się do Złotej Księgi 

tego zakładu.
A g . fo t .  „ Ś w ia to w id a * , zd j. n a  p ły ta c h  kraj. „ A lfa * .

Dziesięć la t minęło od czasu, kiedy wojska polskie II. Brygady w wojnie światowej stoczyły pod Kaniowem 
pierwszy bohaterski bój z Niemcami. Ku uczczeniu tej rocznicy odbyły się w całym kraju  uroczystości 
pamiątkowe. W Krakowie (nasze górne zdjęcie) w wspaniałej świątyni Marjackiej odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo żałobne za Poległych, przy udziale wojewody Darowskiego, dow, O. K. gen. Wrób- 

* ?en ' Hallera, który swe przemówienie na wieczornej Akademji zakończył okrzykiem na cześć 
Marszałka Piłsudskiego. W Warszawie w wigilję rocznicy Kaniowa odbył się zjazd Kaniowczyków z całej 

Polski, poczem uczestnicy jego złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.
A g . fo t. „ Ś w ia to w id a * 1,  zd j. n a  p). k ra j. „ A l f a " .
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Portret głównodowodzącego generała Oddziały 
Chiang Kai Chek, na którego ręce rząd 
japoński złożył ultim atum , żądające wy­
cofania wojsk chińskich ze sfery japoń­

skich wpływów.
F ot. A tla n tic . B er lin .

wojsk japońskich w porcie w Tokio, gotowe każdego czasu do wy­
syłki na terytorjum chińskie.

Fot. Sport & C enera1 P ress Azency. London

Chiński generał Chang So Lin, który przy­
czynił się głównie do zakończenia- wojny 
domowej pomiędzy poszczególnymi pro­
wincjami Chin i utworzył w ten sposób 
jednolity front chiński przeciwko Japonji.

F o t. A tla n tic . B er lin .

Ponury obrazek Sbangtung’u, głównego ogniska 
obecnych zaburzeń wojennych w Chinach.

W id e  W orld  P h o to s .  B p rlin .

Odsłonięcie pomnika Nungesser-Coli-Lindbergh. Tłumy publiczności przybyły na aerodrom w Le Bourget pod 
Paryżem, by uczestniczyć w uroczystem odsłonięciu podarowanego przez pewnego Am erykanina pomnika 
trzech bohaterskich lotników, z których dwaj pierwsi, Francuzi „padli wśród zawodu“, a jedynie trzeci, 
Lindbergh, wszedł „do sławy grodu“ swym udałym lotem ponad Atlantykiem. F o t. K e y s to n e ,  L o n d y n .

g> s

Xi j

^ydalenie ks. Karola rumuńskiego z Anglji. Ten pretendent do tronu rumuń­
ski g0 przebywał ostatnio w Anglji w miejscowości S. Godstone w zamku Oakhurst 
(j°urt, posiadłości Rumuna Jonescu i stam tąd kierował propagandą za swoimi 
Prawami do tronu. Na skutek interwencji rum uńskiej rząd angielski nakazał mu 
w najbliższych dniach opuścić terytorjum  angielskie. Podajemy lutaj ów zamek

Przed wyborami niemieckimi. W następną niedzielę, dnia 20 bm., odbędą się na 
całem terytorjum  Rzeszy Niemieckiej wybory do Reichtagu. Oczywiście już obec­
nie rozwinęła się silna agitacja wszystkich stronnictw , szczególnie za pomocą 
plakatów, niekiedy artystycznie wcale udatnych. Oto plakat demokratycznej partji, 
przedstawiający usuwanie za pomocą tarczy Hackenkreuzlerów (skrajnych nacjo-
i i l i i M  i aha   a  - - - - -
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Oryginalna parasolka, ozdobiona bukiecikami ' Urocza parasolka koronkowa. Modna i praktyczna parasolka
kwiatów.

lVaśna chwila w życiu kobiety: pani obcina sobie włosy.

r^e lik atn e , powiewne, a zarazem wytworne koronki mają się stać 
w sezonie letnim »grande mode«. Niewątpliwie wszystkie pa­

nie z zadowoleniem przyjmą tę wiadomość. Wszakże koronkowa 
suknia łączy w sobie wszystko to, czego kobieta od sukni wymagać 
może. Pajęczo cienka, lekka koronka, która tak malowniczo opływa 
postać kobiecą, jest jaknajlepszą sojuszniczką smukłej linji. Pozwala 
ona bowiem, aby kształty ciała rysowały się plastyczniej i aby przy- 
tem nie zatracała się niewymuszona swoboda ruchów. Przez swoje 
subtelne, modne odcienie, odpowiada ona również tęsknocie do ko­
lorów, a przytem odznacza się wytwornością najbardziej eksklu­
zywną. Suknie koronkowe to arystokratki przeróżnych kreacji mody. 
Posiadają one wybitną indywidualność i, że tak rzec można, rasę. 
Piękne, stare koronki mają w sobie jakieś tchnienie minionych epok, 
kiedyto stanowiły przywilej najwykwintniejszych dam, umiejących tę

kosztowną, subtelną tka­
ninę nosić z odpowie­
dnią reprezentatywną 
dostojnością. Paryska 
»Haute couture« lansu­
je obecnie silnie koronki, 
komponując z nich uro­
cze, powiewne toalety

wizytowe i wieczorowe. Co się tyczy barw, to lato ma fawo­
ryzować specjalnie tony pastelowe, stanowiące miłą odmianę w 
stosunku do tych materyj o bardzo żywych jaskrawych bar­
wach i fantastycznych deseniach, które ostatnio tak się spo­
pularyzowały, że prawdziwie elegancka kobieta poszukuje już 
czegoś nowego. Lekkie płaszcze z jedwabnych crepe, przej­
rzyste capes georgette’owe, są bogato bramowane futrem. Ze­
stawienia materjałów są bardzo dowolne. Można kombinować 
chiffon z taftą, georgette ze sztywnym jedwabiem, jedwab z aksa­
mitem. Barwa materji i deseń, muszą harmonizować ze sobą w 
każdym odcieniu, a suknie zestawione z materjału sztywniejszego 
i z miękko się układającego posiadają zupełnie specjalny urok. Nie- 
zbędnem uzupełnieniem toalety letniej są parasolki, które w tym 
roku mają być bardzo modne, bo podobno nadmierne opalanie 
się ma ustąpić miejsca 
troskliwości o delikatną 
cerę. Paryskie magazyny 
demonstruj ą obecnie mo­
dele prześlicznych para­
solek, które twarz kobie­
ty ocieniać będą nader 
malowniczo. Jaga-



istnę, wymagającą

jak koronki, jedwabie, mater- 

jały  w ełniane i rękaw iczki n a ­

leży prać, używ ając w yłącz­

nie delikatnie perfum owanych 

K ryształków  M ydlanych Elida, 

k tóre są rów nie czyste i łagod­

ne, jak znane m ydło E lida-Ideał.

E L I D A

KRYSZTAŁKI MYDLANE

n j ! ?
* $ > . . .
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„Plac Warszawski* w Paryżu. W tych dniach odbyło się 
uroczyste przemianowanie placu Trocadero w Paryżu 
ze wspaniałym widokiem na wieżę Eiffel na „Place de

Varsovie“. W uroczystościach tych obok władz pary­
skich i ambasadora naszego p. Chłapowskiego wzięli 
udział przedstawiciele polskiej kolonji nad Sekwaną,

m. i. grupa Polek w strojach ludowych. Serdeczne sto­
sunki międy Francją a Polską zacieśniają się, jak z 
tych oznak widać, coraz bardziej. s. L o n d y ń s k i,  P a r is .

Polscy Skauci w Paryżu. Na tegoroczny obchód święta 
państwowego przybyła do Paryża drużyna polskich skau­
tów, którzy powitani zostali przez p. ambasadora C hła­
powskiego (X ), w towarzystwie małego synka, oraz miej­
scową ludność polską i francuską. H en ri M a n u e l, P a r is .

Polscy lotnicy w Paryżu. Nasi lotnicy pp. Idzikowski 
i Kubala, zamierzający — jak wiadomo — dokonać 
lotu z Europy do Ameryki ponad Atlantykiem, przy­
byli do Paryża, by na lotnisku w Le Bourget do­

konać wstępnych prób.
Fot. Atlantic. Berlin.

Polska muzyka w Paryżu. Obok wystaw malarzy polskich 
i odczytów naszych literatów ważną rolę w propagandzie 
kultury polskiej w Paryżu odgrywają koncerty polskich 
artystów. Oto jedna z takich produkcji w ostatnich dniach 
z pp. Wandą Landowską i Jareckim , Syrewiczem, Łabuń- 
skim i Przybojewskim, członkami Kwartetu Polskiego.

Francuski badacz romansu Balzaca i Hańskiej w Polsce.
Większe m iasta Polski objeżdża w towarzystwie Boy’a 
p. Marceli Bouteron, wybitny francuski literat, który 
poświęcił pracę swą przedewszystkiem badaniu 

znanego stosunku Balzaca do p. Hańskiej.

Z życia Polaków w Jerozolimie. W gościnnych m arach naszego Konsulatu Gene­
ralnego w Jerozolimie, gdzie rezydnje obecny nasz przedstawiciel dr. Tytus 
Zbyszewski, zebrała się grom adka Polaków. Są pomiędzy nimi Franciszkanin 
Bulik z Betleem, ks Archutowski, prof. Uniw. Jag., wicekonsul Statkowski, dr. 
Zbyszewski, ziem ianin z poznańskiego Hutten-Czapski, ks. Pinciurek, założyciel 

Domu P o l s k i w  Jerozolimie i Dominikanin ks. Fic z Krakowa.

U grobu italskiego bojownika za wolność Polski. W 65-tą rocznicę bohaterskiej 
śmieroi Włochów gen. Franciszka Nullo i por. Eljasza M archetti’ego za wolność 
Polski w Powstaniu Styczniowem, młodzież harcerska chrzanowska złożyła na 
cmentarzu tamtejszym wieniec na mogile por. M archetti’ego, który w bitwie pod 
Krzykawką 5. maja 1863 ciężko ranny zm arł wkrótce potem w Chrzanowie.
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Port w Algierze z łódkami.

Plac Rzeczypospolitej w mieście Algierze.

Słynny most El-Kanlard nad przepaścią, dzielącą dwie 
części miasta Constantine.

Constantine, stolica jednego z  de­
partamentów prowincji Algieru, 
malowniczo na skałach wznie­

siona.

Most wiszący na linach n> skalistej dzielnicy miasta Constantine 
w prowincji Algieru.

Droga dojazdowa do portu w Algierze,

FOT. ST. KOKUREW1CZ.

1 F R A N C U S K I C H .

Dzielnica arabska 
w miejscowości Bi- 
skra w prowincji 
Algieru, słynnem 
uzdrowisku zimo- 

wern

Ogólny widok miasta Algieru od strony 
morsa.

.
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O B R A Z K I  W I  O S E N N E.

W y Z  Najmilszym zakątkiem plant miejskich w 
y Z  Krakowie jest ta ich część, która leży pomię­

dzy szczątkami dawnych murów obronnych 
z  jednej, a stylowym gmachem Akademji Sztuk Pięk­
nych z drugiej strony. Około stawu z wodotryskiem 
i łabędziami spacerują rzesze Krakowian, z  mostku 
przypatrując się płynącym majestatycznie białym
ptClkOffl. Ast. fo t .  .Ś w ia to w id a " ,  zdj. n a  p ł. kr. .A lfa "

Wiosenny połów ryb 
na brzegu wiślańskim 
po stronie Warszawy 
z widokiem na przed­

mieście Praga.
A g . fo t .  .Ś w ia to w id a "  S

Staw w Ogrodzie Sa­
skim w Warszawie 
z białym budynkiem 

„Kropli Mleka".
A g . fo t. „ Ś w ia to w id a * 4, zd j. n a  

p ł. kraj. „ A l f a 44.

Pole kwitnących wiosennych lilji w Los Angeles z  gwiazdą filmową Lynne Marshall.
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Słynny aktor Senjako, syn Gen/ino, w roli księcia Aktor Fukusuke, ucharakleryzowany na kobietę. Obraz ze słynnej dzielnicy Yoshiwara, w czasie roz-
Asnikaga. kwitu czereśni, z  królewską gejszą.

i
Scena s dramatu „Wzlot w górę i u p a d e k S c e n a  z  dramatu „Port Miłości": Giltej rzuca w gniewie sandałem na Shimbei‘a.

Aktor Akinari w scenie jedzenia i picia herbaty. Aktor Wakasanosuke w przepisanym stroju dworskim. Aktor Kwaisha jako Samuray Tamono.

PRESS PHOTO NEWS SERV1CE I BERLIN.
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Przyczyny i zw alczanie łysienia.
Ciekawych odkryć dokonali w ostatniej dobie lekarze chorób włosów. Udowo­

dnili doświadczalnie, że do rozwoju utrzymania włosa potrzebne są korzonkom 
specyficzne składniki, zawarte wśród prawidłowych warunków w limfie krwi. Skła­
dników tych brak po chorobach gorączkowych i po połogu, dlatego włosy wypa­
dają masowo po przebyciu tych stanów. Jednemu z naszych lekarzy chorób włosów 
udało się nawet zapobiec połogowemu wypadaniu drogą zasilenia skóry głowy 
owymi składnikami. Wykazano również, że kwasy tłuszczowe u osób cierpiących 
na łupież i inne zmiany łojotokowe upośledzają z powodu zadrażnienia skóry 
odżywianie korzonków, a co gorsza, łączą się chemicznie z odżywczymi składni­
kami, unicestwiając rozwój włosa. Wynika stąd jasno bezcelowość i szkodliwość 
stosowania drażniących skórę płynów i pomad, przez profanów zalecanych. Jasną 
stała się też przyczyna wypadania włosów po zastosowaniu nafty, amoniaku, 
mydła, szamponów z zawartością sody gryzącej, tudzież drażniących skórę zabie­
gów mechanicznych. Udostępnić nałomiast można przypływ odżywczych składników 
limfy przez zobojętn ienie i  usunięcie kw asów  tłuszczow ych  myciem gorącą 
wodą i S h a m p o o n em  D r a  L u s tr a .  W normalnych warunkach myć co tygodnia, 
w wypadkach nadmiernego tłuszczenia się skóry — 2 razy tygodniowo.

Dr. Z. B.

d oskon ale  
p rz y le g a

Tańce i wycieczki należą do najmilszych ro­
zrywek kobiecych. I co za przyjemność czuć, że 
się wzbudza zach wyt mężczyzn i kobiet, ale dla tego 
trzeba posiadać cerę bez zarzutu. Żaden krem ani 
puder dać tego nie mogą. Podniecenie w tańcu i 
ciepła atmosfera sal przepełnionych zamienia 
wkrótce krem i puder, który się ma na twarzy, w 
lepką warstwę, która brudzi suknie i ubranie 
mężczyzn co jest bardzo niemiłe.

„M IX A “ połączenie krem u i pudru o cudow­
nym zapachu jesl dla każdej kobiety istnem  obja­
wieniem. Jednorazowe użycie wystarcza na cały 

dzień. Środek ten nie brudzi sukni. Zbytecznem już będzie uciekanie się do pudru co 
chwila, żeby odświeżyć twarz, lub strzepywnnie pyłków, jakie on pozostawię na sukni.

»MIXA“ upiększa skórę i pozwala zachować długo świeżą i delikatną cerę o 
niezrównanym połysku. „M IX A U jest do nabycia we wszystkich kosmetycznych sklepach 
po cenie Zł. 4'50 za tubę.

Generalne Przedstawicielstwo : A. BORNSTEIN & Co., GDAŃSK, BOttchergasse 25/27. 
Tel. GDANŚK, 266-14. Pocztowe KONTO Czekowe : P. K. O. POZNAŃ 207.170.

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy A. Bornstein & Co. dołączony jest sposób 
użycia w języku polskim i tylko za te gwarantujemy. 279

Przed wycieczkami i spacerami
nie zapomnij nacierać narażonych na wiatr części ciała

KREM EM  N IY EA
Skóra stanie się wtenczas odporną, a miękkość swą i gład­
kość zachowa mimo działania powietrza, wiatru i słońca. 
Po wycieczce można odświeżyć się przez mycie, nie nara­
żając się na bolesne swędzenie lub pękanie skóry. Pozatem 
Krem Nivea potęguje działanie promieni słonecznych i nadaje 

skórze piękny bronzowy odcień.

Pudełka: po zł. o.40, o .75, 1.40 i 2.60, Tubki: po zł. 1.35 i 2 .25

mm
277

WOBEC
NIEZWYKŁEJ

POCZYTNOŚCI

D O C I E R A J Ą  OGŁOS Z ENI A ,  
ZAMI ESZCZANE W NASZYM 
TYGODNIKU DO WSZYSTKICH 
ZAKĄTKÓW POLSKI

Na jutro, mamusiu —
proszę o budyń Oetkera

Chłopak ma racjęI Budyń O etkera z sosem wani- 
ljowym lub sokiem malinowym jest odpowiednim 
deserem dla dorastającej młodzieży.
Budynie O etkera działają na przyrost krwi i kości, 
są obfite w cenne sole odżywcze, a ponieważ przy­
rządza się je na mleku, są podwójnie pożywne. Z 
budyniami Oetkera w tych warunkach gospodarzy 
Pani bardzo oszczędnie.
Doskonałe wskazówki do przyrządzania legumin 
i galaretek znaleźć można w nowej, barwnie ilu­
strowanej książeczce z przepisami Oetkera, wyda­

nie F. Otrzymać ją  można u każdego kupca 
korzennego. O i)e jest wyczerpaną, należy 
zwrócić się wprost, załączając 40 groszy 
w znaczkach, pod adresem:

Dr. A. Oetker, Oliwa,
259

Jubileusz sławnego komika wiedeńskiego. Dziesięć lat temu zmarł ulubieniec wiedeńskiej publiczności, Aleksander Girardi (ur. 1850), wcielenie rdzennego humoru naddu-
najskiej stolicy, chociaż rodem z Gracu (Styrja), gdzie do dziś dnia stoi domek jego rodzinny. Fot. Atlantic. Berlin
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Spostrzegł po chwili, że nie zaszedł daleko i że 
wciąż jeszcze krąży w pobliżu swej willi, oraz są­
siadującego z nią ogrodu botanicznego. Nagle drgnął, 
jak chłopak schwytany na kradzieży jabłek. Ktoś go 
zawołał po imieniu. Był to Le Brix. Jowialny inży­
nier sunął wielkimi krokami po przeciwnej stronie 
ulicy.

—- Dokądż to bogi prowadzą? —  zagadnął, 
wymachując rękoma ze zwykłem ożywieniem.

—  Idę po żonę —  odparł szczerze i nieszczerze 
zarazem.

—  Ah tak. Widziałem przed godziną twą panią 
z mr. Grath’em.

—  G dzie? —  padło bardzo nieśmiało.
—  Koło akwarjum.
Mr. Dragon omal nie krzyknął z radości. Za­

panował jednak doskonale nad sobą 
i rzekł obojętnie, jakby wzgardliwie:

—  Więc jeszcze się tam krę­
cą? Mówiłem im, by poszli raczej 
nad zatokę. Mieliśmy się przejechać 
motorówką.

—  A, jeśliś się tak umówił, 
to zapewne tam poszli. Jak już mó­
wiłem, widziałem ich koło akwarium 
przed godziną. A zatem . . .

— Nie, nie, zgadza się. Żona 
nadmieniła nawet na odchodnem . . .

—  Nie zatrzymuję cię, przy­
jacielu —  przerwał Le Brix, ściska­
jąc kordjalnie dłoń towarzysza.

Kilka minut później wkraczał 
mr. Dragon do ogrodu botaniczne­
go, w którym znajduje się sławne 
na cały świat akwarjum honolul- 
skie. Szedł szybko szerokiemi ale­
jami, wśród przepięknych okazów 
flory podzwrotnikowej i rozglądał się 
uważnie na wszystkie strony. Ale 
cierpliwość jego miała być narażona 
na ogniową próbę. Blisko półgodzinne poszukiwania 
nie dały żadnych rezultatów. Już był zdecydowany 
skierować się ku wyjściu, kiedy przyszło mu na 
myśl zaglądnąć w tę część parku, gdzie stoi mała 
grota, z lawy, nad stawem, pokrytym gęsto olbrzymimi 
kwiatami „Victoria regia*.

Znalazłszy się blisko wody, wychylił głowę z 
poza parawanu bujnych paproci i spojrzał przed siebie. 
Po przeciwnej stronie stawu, na ławeczce przed 
grotą siedziało dwoje ludzi. Odległość nie pozwalała 
rozpoznać twarzy gruchającej parki, lecz fjołko- 
wy szal był wystarczającym dla mr. Dragona do­
wodem.

— Więc tam się zaszyli 1 . . . Hm . . . Wartoby 
jednak posłuchać, o czem gołąbki szczebiocą —  
mruczał, wycofując się ze swego punktu obserwa­
cyjnego. Obszedł staw i zatrzymał się nagle. Ścieżka, 
którą się dotychczas posuwał, biegła wprost do groty. 
Jeszcze kilka kroków na tej drodze, a Violet lub 
Ryszard ujrzą go i nie dowie się, co było tematem 
ich rozmowy. Mr. Dragon decydował się zawsze 
szybko. Rozglądnął się czy jaki dozorca parkowy 
nie nadchodzi, potem skoczył między drzewa, których 
srebrne listki spływały bujnemi kaskadami aż do ziemi, 
tworząc znakomitą zasłonę. Szedł teraz ostrożnie, 
przyczem zmęczył się dobrze, gdyż musiał się schy­
lać bardzo nisko, lub naprzemian przełazić przez 
ljany, wijące się zdradziecko pod nogami. Zresztą 
powietrze było bardzo parne, jak przed burzą. Toteż 
odetchnął z dużą ulgą, kiedy wśród szmaragdowego 
gąszczu zarośli zaczerniała tylna ściana groty. O d­
począł trochę, potem z zachowaniem największych 
ostrożności ruszył naprzód, wzdłuż prawej ściany 
sztucznej jaskini. Znalazł się w odległości jakich 
pięciu metrów od śledzonej pary. • Widział przed 
sobą plecy Ryszarda i profil żony, siedzącej bokiem 
do swego sąsiada. Słyszał doskonale każde słowo. 
A Violet mówiła właśnie, głosem drżącym od we-

—  Wtedy chwycił mnie pod gardło, obalił na 
podłogę i zaczął dusić. Nie wierzysz ? Patrz ! . . .  
Oto ślady po jego paznogciach —  pochyliła się ku 
towarzyszowi, zerwała szal z szyji i wskazała palcem 
ślady wczorajszej „sprzeczki* z m ężem : —  Pytałeś 
mnie kiedyś, dlaczego nigdy nie noszę sukni bez 
rękawów, dlaczego się z wami w morzu nie kąpię. 
Wymówiłam się pierwszem lepszem kłamstewkiem. 
Teraz mogę ci powiedzieć prawdę. Moje ramiona 
pokryte są sińcami, moje uda noszą ślady jego 
butów . . .

—  P rzestań! —  jęknął Ryszard Grath, chwy­
tając jej d łon ie : —  Tego słuchać spokojnie nie 
można.

—  A co dopiero znosić na własnej skórze.
Mr. Dragon oddychał ciężko. Cofnął się nawet 

trochę głębiej poza skałę, lękając się, że tamci mogą usły­
szeć jego świszczący oddech. —  Więc aż tak daleko

między wami doszło ? —  myślał w d u ch u : —  Więc 
ty niedołęgo ośmielasz się wywłóczyć sceny z mał­
żeńskiego pożycia wobec obcego człowieka ? —  Na 
dalsze uwagi nie stało czasu, gdyż w tej chwili 
zabrał głos Ryszard. Widać było, że sili się na spo­
kój, choć ton głosu zdradzał dobitnie cały ogrom 
oburzenia:

— Jednej rzeczy nie jestem w stanie zrozumieć, 
kochanie. Jak mogłaś tolerować bezkarnie tyranję 
tego brutala. Dlaczego się z nim nie rozwiodłaś już 
dawno. Przecież wobec tych danych, są d . . .  każdy sąd ...

— Wiem o tem — przerwała: —  Ale dopóki 
żył mój biedny ojczulek, miałem ręce związane. 
Dlaczego, opowiem ci innym razem. To długa historja. 
Ojciec mój zmarł przed pięcioma miesiącami. Wów­
czas Ralph zmienił się bardzo. Nie katował mnie,
nie bił, nie dokuczał . . . Domyślałam się zaraz, że 
nie współczucie dla mego sieroctwa jest przyczyną 
tej zmiany na lepsze, lecz względy majątkowe. 
Opowiem ci to kiedyś obszerniej. Otóż, jakkolwiek 
nie miałam żadnych złudzeń co do charakteru mego 
małżonka, byłam tak przygnębiona stratą ojca, że 
nie wszczynałam żadnych kroków . . .  Ha ha ha . . . 
Nawet były momenty, kiedy przypuszczałam, że 
brutalne, sceny nie powtórzą się nigdy, że nasze po­
życie jakoż się przecież ułoży. Ale zaledwie wyru­
szyliśmy w tegoroczną podróż, przekonałam się o
swej straszliwej omyłce. Ralph nie zmienił się ani 
trochę, tylko, jakgdyby przypuszczał, jakgdyby się do­
myślał mej determinacji, po każdej awanturze jest 
podwójnie grzeczny i brutalne kopniaki stara się 
później „osłodzić* pieszczotami . . . Brrr! Żeby on 
mógł wiedzieć, jaki wstręt fizyczny we mnie budzi, 
żeby mógł wiedzieć, jak ja go śmiertelnie nienawidzę!
—  zawołała prawie głośno, zrywając się z ławki 
i wygrażając zaciśniętemi piąstkami.

Mr. Dragon oparł się całym ciężarem o ścianę 
groty. — Wiem już, wiem, ty obłudna histeryczko
—  DOWtarzał zariSrietem i ustami.____________________

Gdzieś w oddali zagrzmiało. Powietrze stało się 
niesłychanie duszne. Po drugiej stronie stawu widać 
było zapóźnione parki. Spieszyły teraz ku wyjściu, 
uciekając przed burzą.

— Musimy wracać —  zdecydowała V iolet: — 
Wracać do piekła, bo inaczej nie mogę nazwać 
swego domu. A co do twej rady, bym jutro poszła 
do jakiego adwokata, namyślę się jeszcze przez noc.

Ryszard potrząsnął głową energicznie :
—  Nie, Violet. Tu niema się nad czem namy­

ślać. Jeśli natychmiast nie rozpoczniesz kroków roz­
wodowych, jeśli pozwolisz się nadal tyranizować 
przez tego łotra, to ja z nim koniec zrobię. Zastrzelę 
go jak psa ! . . . Tak jest. Przysięgam ci, że jestem 
gotowy na wszystko, nawet na to —  zawołał z siłą.

Był tak porywający z ogniem święsego oburzenia 
w oczach, z ręką podniesioną jak do przysięgi, 
że Violet patrzya na niego jak urzeczona. Dopiero 

po dłuższej chwili zdołała prze­
mówić :

— Nie, kochany dzieciaku —  
rzekła miękko, gładząc go dłonią 
po tw arzy: —  Nie trzeba mówić 
takich rzeczy, ani się zaklinać. To 
byłaby zbrodnia, którą złamałbyś 
życie sobie i mnie . . .

— Tobie ? Przecież uwalnia­
jąc cię raz na zawsze od tyrana 
—  zaczął Ryszard z młodzieńczym 
zapałem, ale przerwała go szybko :

— Unieszczęśliwiąjąc siebie, 
unieszczęśliwiłbyś i mnie zarazem. 
Czy to rozumiesz ?

—  V iolet! —  krzyknął wzru­
szony : —  Więc ty mnie także 
kochasz ? !

Zamiast odpowiedzi przytuliła 
się doń i usta mu do pocałunku 
podała.

A mr. Dragon musiał na to 
R y s . a .  ż m u d a , patrzeć własnemi oczyma, musiał 

liczyć długie sekundy pocałunku 
który trwał zda się wieki. Nie był w stanie się 
oderwać od swej zimnej podpory. Tamtych dwoje 
poszło już dawno, uciekając przed deszczem. Burza 
podzwrotnikowa nadciągnęła szybko jak zawsze. Mr. 
Dragon ani się spostrzegł, kiedy spadły pierwsze 
duże krople. Nie czuł ich, zasłonięty zbitym dachem 
listowia, ale po mnóstwie kółek, marszczących gładką 
dotychczas toń wielkiego stawu, poznał, że deszcz 
pada. Dwadzieścia sekund później lunęła ulewa tak 
przeraźliwa, że powstał jakoby mur wody, przez 
który trzeba się było z wysiłkiem przedzierać. Prze­
moczony do ostatniej nitki dotarł mr. Dragon do 
groty. Tu mógł się śmiać z burzy, ale o rychłym 
powrocie do domu nie było co marzyć. Więć usiadł 
na jakimś głazie i w potoku marynarskich przekleństw 
dał upust swej wściekłości.

Żadygotała nagle grota od bliskiego uderzenia 
pioruna..

Mr. Dragon wzdrygnął się trochę. Nie lękał się 
burzy bynajmniej. Za czasów służby w marynarce 
wojennej miał sposobność przeżywać nie takie na­
wałnice jak ta. Ale kiedy wspomniał sobie naiwne 
zresztą pogróżki Ryszarda, kiedy wspomniał, że 
Violet słuchała ich z największą obojętnością, uczuł 
się ogromnie osamotniony. —  Więc własna żona 
mogła tego słuchać spokojnie i pocałunkiem wyna­
gradzać go za zbrodnicze zamysły ? —  myślał. Ale 
chwilowa depresja psychiczna ustąpiła natychmiast 
miejsca chęci odwetu.

—  Prędzej wasza śmierć niż moja 1 —  zawołał. 
Potem sięgnął do kieszeni po chusteczkę, by otrzeć 
czoło, z którego spływały liczne krople. Przy tej 
sposobności dłoń natrafiła na jakąś sztywną' kartę.

— Czyjże to bilet — zainteresował się nagle, 
usiłując bezskutecznie przebić wzrokiem gęste mroki. 
Piorun uderzył w staw. W oślepiającem, źółto-fjole- 
towem świetle przeczytał mr. Dragon:

—  „Star Life Insurance.*
________________  f C i a p  d s l f i z Y  n a s ł a n i  ^

— Na pełne m orze! — rozkazał.

Powieicf zgzotyczn^^ I l u s t r . C L Ż m u d *
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P E  R F U M Y
Do nabycia w pierwszorzędnych składach.
Wyłączna sprzedaż na Polskę: Dr. F. E  
Kahanc, Kraków, Starowiślna 3 2 . 251
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Dla wzm ocnienia s i ł

io  u c i ą ż l i w e j  p r a c y

umysłowej jak i fizycznej, przy nadm iernych wysiłkach 
sportowych, turystycznych i. t. p. N A C I E R A J  C I A Ł O

M leczkiem  Sosnow em  „ C O ! V I l l C “
a będziesz stale pełen energji i zadowolenia. Żądać wszędzie.

Lab. Chetn. 
Kosm. J. SRO­
C ZYŃ SK I i Ska 
S. z. o. o. War­
szawa, Elekto­
ralna 2 1 .
Tel 6{-ir.

271 ♦
JO PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

pJ?AGo
5T. GÓRSKIEGO

W A R S Z A W A

i T r a - C r e a m '

}a r c i k o w s k i - s .a .-p o z n a W
Zęrdoć wszędzie ■

Cierpisz n a : R E U M A T Y Z M , -Ł A M A N I E  i t p .
używaj tylko 239

SAPOMEHTHOL MATULI
Ogólnie znany i przez licznych le­
karzy polecany! — Prawdziwy tylko 

z m arką ochronną „PALMA“.

W ytw ó rco : EUGENJUSZ MATULA
Fabryka Środków Lecznicznych w Krakowie

U W A G A !
Żądajcie we wszystkich aptekach, drogerjacb i. t. p. 

jedynie niezawodnych środków

T „ _ ,  0  i . n l  przeciw karaluchom
1  a n a i o i  i pluskwom.

t«-*/»ri ws przeciw myszom i 
”  * ”  * A* szczurom.

M ogił przeciw pluskwom.
Q i n ł i n  przeciw molom, 
J 1 I 1  L I I I  pchłom i. t. p.

a przekonacie się, źe są najskuteczniejsze. 

W użyciu od 1911 roku.

Laboratorjum Chemiczne, J. Sroczyński i Ska., War­
szawa, Elektoralna 21, tel. 65 11. 240

Łamigłówka.
Uł. M. Sławnicki.

Szarada.
Uł. Halka M. z Droh.

Drugie-trzecie — to łobuzy, 
Nabijają sobie guzy —
To na czole, to na g łow ie; 
Pierwsze-drugie szukaj w mowie: 
Nieraz bolą — lub radują — 
Ogłupiają — lub budują;
Całość Polsce chlubę dała, —
Oby więcej takich miata !

R o z w ią z a n ia  p o w y ż s z y c h  z a g a d e k  n a le ż y  n a d e s ła ć  d o  red a k c ji  
, .S w ia to w id a “  d o  d n ia  26  m a ja  br. w r a z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Za tr a fn e  r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  z a g a d e k  r e d a k c ja  „ Ś w ia t o ­
w id a "  p r z e z n a c z a  ja k o  n a g r o d ę

szal ręcznie malowany.

i 
i
j w ni

do losowania nagrodyKUPON
2 1 . z dn. 19. maja 1928 r

za rozwiązanie zagadek 1

O Z O F L U IN «^_£Uszeczkach^_aluminiow^ch
o ^ _ b ^ rd z o _ s iln ^ ^ o n c e n tra q i.

W ZMACNIA I ORZEŹW IA CIAŁO I NERW Y.
Jedyny preparat kąpielowy w formie ziarnistej uznany za najlepszy 
i praktyczny w użyciu. Żądać w aptekach, drogerjach i. t. p.

Laboratorium Chem.-Kosm. J. SROCZYŃSKI i Ska. S. z. o. o.
Warszawa, Elektoralna 21, tel. 65-11 252

Nowości filatelistyczne.
Z okazji 10-

letniego jubileu­
szu istnienia 
czerwonej armji, 
Bolszewja wy­
dała pam iątko­
wą serję zna­
czków, złożoną z 
4-ch w arto śc i:
8 kop. brunatny- 
żołnierz na tle 
Kremlu i mauzoleum Lenina, 14 kop. niebieski-mary- 
narz z pancernika Aurora na tle tegoż pancernika, 18 kop. 
czerwony-kawalerzysta czerwonej armji ze sztandarem 
i 28 kop. zielony-lotnik na tle nieba na którem wizerun­
ki różnego rodzaju statków powietrznych. Na wszyst­
kich n ap is : 1918—1928 i „CCCP“ Papier bez wodnych 
znaków, kredowy o ząbkowaniu 13/2. Biuro filatelisty­
czne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

Rozwiązanie zagadek z nr. 18.
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W  k a ż d e j  k r a tc e  u m ie ś c ić  j e d n ą  z  p o w y ż s z y c h  l it e r  ta k , a b y  w  
rzą d k a ch  p io n o w y c h  f ig u r y  p o w s ta ły  w y r a z y  o  p o d a n e m  n iżej z n a c z e ­
n iu . K ra tk i o z n a c z o n e  g w ia z d k a m i d a d z ą  r o z w ią z a n ie .

Znaczenie wyrazów.
1. Z a g r a b ia n ie . 2. D o p ły w  S a w y . 3 . L u d  p e r u w ia ń s k i.  4 . Lud fiń -  

s k o -u g r y js k i .  5 . N a z w isk o  i s k r ó t  im ie n ia  s ły n n e g o  p o lsk . k a z n o d z ie ji  
i m is jo n a r z a  f  1848. 6 . S c h ło d n ia ło . 7 . P r z y d o m e k  m a la r z a  n ie m ie c k ie ­
g o  S c h n o r r a . 8 . S ta c ja  k o le jo w a  k o ło  W ło d z im ie r z a . 9. Z m n ie jsz a ją c o  
( s ię ) .  10. W ta r g n ię to . 11. C z ło n e k  są d u  w  2  p rz . 1. m n . 12. N ie p o r o ­
z u m ie n ie  z  p lo te k .  13. K ą p ie l is k o  w  A u str ji g . 14. G łu p ie c  (n ie p o ję tn y ) .
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Trafne rozwiązanie nadesłali:
A . P ita k , W a r s z a w a . M. S ła w n ic k i,  S ia n k i.  C z e s ła w  K o z ło w sk i.  

W a r s z a w a , in ż . J . L a n d a u , W a r s z a w a . W a n d a  z  Ł u n iń c a . S t . S z c fe r o -  
w a , Z a k o p a n e . M. K a ro la k , W a r s z a w a . R. M ia r c z y ń sk i, T o r u ń . E. O r­
ło w s k i ,  K ra k ó w . E . K r z y w o s z e w s k i,  W ie lic z k a . G . B o r k o w s k i,  C z ę s to ­
c h o w a . G. K o n ie c z n y , S a n d o m ie r z . Fr. P o d lc c z k o , T o ru ń . R . R o s to w -  
s k i ,  Z a k o p a n e . W . Mi d r z e je w sk a , L u b a w a . .1. K o r o n k ie w ic z , B ie ls k o .  
R. W ilc z y ń s k a ,  D r o h o b y c z . H . K r is z e w s k i, T a r n o w s k ie  G ó ry . D. M a­
lin k o  T a r n o p o l. Z . Z a b a r to w s k i, G ro d n o . W ł. O r sz a ń sk i,  P r z e m y ś l .  
Z. G o sty ń s k i,  O p o c zn o . W . W r a n c z a k , J a w o r z n o . W . E s te r l in , K a to ­
w ic e .  R. K ra n z , C h rz a n ó w . R. R o s e ,  B y to m . T  S ty p n ie w s k i .  W a r s z a ­
w a . D. W ie r ż b ic k i,  G ru d z ią d z . D. S ta m ir o w s k a ,  M ie c h ó w . R T r e tcr ,  
K o r y ń . L  K ln m e r u s , K r a k ó w . G. J a s tr z ę b s k i ,  B ia ty g ró d . F. B r o n ie w ­
s k a ,  B y d g o s z c z .  R. K o s te c k a , W a r s z a w a . Fr. C z a r n e c k i, Z a k o p a n " .. 
D . M ik la s z e w s k i,  K ra k ó w . G. Kamińska, Poznań. M. G ro sz k ó w n a , P o ­
z n a ń . R . W ilc z y ń s k a ,  D r o h o b y c z . T . K u k u lsk i,  W in n ik i W l. F r o n -  
c z k ó w n a , T a r n ó w . K . K ło s o w s k a , G d a ń sk . G. R o d z ie w ic z ó w n a , Ł ó d ź .  
R . T u rc h a c k i, Z a b ie r z ó w . S . S p y c h a ła ,  K o c m y r z ó w . H. K o b y la k  L e­
s z n o .  F . H o ro w itz , P o z n a ń . D. G ra lick i, K ra k ó w . D . P r z y b y lk ie w ic z  
Z a w ie r c ie . D . D y m k ie w ic z ,  W a r sz a w a . C. C h ru st, C z ę s to c h o w a . G . R u ­
b in , K ra k ó w . E  F r e ita g , K r a k ó w , in n e  r o z w ią z a n ia  b y ły  b łę d n e .

W  lo s o w a n iu  o  n a g r o d ę  z a  tr a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  z  nr. 18, 
lo s  p a d ł n a  p. G. K a m iń sk ą , z  P o z n a n ia . R e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 1* 
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Dla zbieraczy z n a c z k i dla zbieraczy 
UWAGA! UWAGA!
Znaczki w  gotow ych asortym entach
2062.
2143. 
2000.
2144.
2145.
2146.
2003.
2148.
2149.
2004.
2151.
2152. 
2053.

2006.
2007.
2008. 
2154. 
2002. 
2010. 
2011. 
2158.
2013. 
2167.
2014. 
2159  
2068.

2160.
2059.
2162.
2015.
2016. 
2163.

2017.
2164.
2064.
•2067.
2061
2167.

A  n  g  1 j a  25 z n a c z k ó w , k a ż d y  in n y ,  s te m p lo w a n e  .
50 „ „ le p s z e  ....................

A  u s  t r j a  150 z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  c z y s t e  i s te m p l.  
200 „

A u s t r y j a c k i e  p o c z ty  p o to w e  10 z n . k a ż d y  i n n y .
.  25 „

B a w a r j a  25 z n . ,  w s z y s t k ie  s te m p l. k a ż d y  in n v  .
50  „ „ ,  „ .

„ 100 „ k a ż d y  in n y ,  l e p s z e ...............................
B  e  1 g  j a  25  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  s te m p lo w a n e  . . 

* 50 „ „ » „
100 „ l e p s z e ....................

„ 50  „ ty lk o  k o le jo w y c h  s te m p lo w a n e
k a ż d y  i n n y .............................................................................

B  o  s  n  j a  25 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ...................................
„ 50  zn . k a ż d y  in n y ,  w ie le  o b r a z k o w y c h  . .

B u ł g a r j a  25 z n . k a ż d y  in n y , s t e m p lo w a n e  . . .
„ 50 .  „ „ . i  c z y s t e

C z a r n o g ó r z e  20  z n . k a ż d y  in n y ,  c z y s t e  . . . . 
C z e c h y  25 z n . k a ż d y  in n y  w s z y s t k ie  s te m p l. . . .

50  .  „ .  . . . .
„ 100 „ „ .  w ie le  le p s z y c h  . . . .

D a n j a  2 5 ,  ,  „ s t e m p l o w a n e .....................
„ 50 _ „ .  „ l e p s z e . .

E  s  t  o  n j  a  25 z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y  , . ...............
„ 50 ,  - - w ie le  l e p s z y c h .

F  i n i  a  n  d j a  2  > z n . k a ż d y  in n y  s te m p lo w a n e  . . .
„ 50  „ „ „ w ie le  r z a d s z y c h .  .

F r a n c j a  25 z n . k a ż d y  in n y  s te m p lo w a n e  . . . .
50 * „ .  „ . . . .

G d a ń s k  2 5  ,  „ „ c z y s t e  i s t e m p lo w a n e

-  1 (0  „ .  „ „ d u ż a  k o le k c ja
„ _ 2C0 _ „ .  „ w ie le  le p s z y c h  s ta n o w i

ju ż  p r a w ic  k o m p le tn y  z b ió r  G d a ń sk a  . . . .  
G r e c j a  25 z n . k a ż d y  in n y ,  c z y s t e  i s t e m p lo w a n e

H i s  z  p  a  n j a  25  z n . k a ż d y  in n y  t y lk o  s te m p lo w a n e
* . 50 „ „ „ „ „ i c z y s l e

H o l a n d j a  25  „ „ „ s te m p lo w a n e  . . .
50  „ „ le p  z e

1 —  
5 —  
1-80 
3 —  
1—  
3 -  

— •50 
1 — 
3 — 

- • 5 0  
1-50

6 —  
250 

10— 
1 —  351 350 -60 
1-80 
7 —  
1 -
3 —  250 
6— 
1 20
4 —  -•501-50 
1 —  250 
6—

3 5 —  
1-50 
4 5 0  
1 — 
4 — 

— ■7.  
4 —

W y s y łk a  p o  o  r z y in a n iu  n a le ż n o śc i .  Z a p o b r a n ie m  p o c z to w e m  
w y s y ła m y  j e d y n ie  p o  o tr z y m a n  u z a lic z k i  w  w y 80k o ś  i z l. 5 — , 
—  N a le ż n o ś ć  n a le ż y  w p ła c a ć  d o  PK O  n a  k o n lo  Nr. 60 .742  w  
W a r s z a w ie  lu b  b e z p o ś r e d n io  p r z e k a z e m  d o  L o d z i. — N o w y  
k a t a lo g  c e n n ik  Nr. 9  w s z y s t k ic h  z n a c z  <ów p o ls k ic h  i g d a ń s k  ch  
p o je d y n c z o  i w  se r ja c h  n a  k r e d o w v m  p a p ie r z e  z  w ie lo m a  o d ­
b itk a m i z n a c z k ó w . K a ta lo g  o p r a c o w a n y  p o d łu g  o s ta t n ic h  źró d e ł

zk i p o lsk ie , z  <p o d a je  b e z  w y ją tk u  w s z y s t k ie  z n a c z k i p o ls k ie  z  o d m ia n a m i  
k o lo r ó w , ząb k ów 1 i p a p ie r u . W  k o ń c u  k a ta lo g u  d z ia ł  z a g r a n ic z n y  
w  se r ja c h , p o je d y n c z o  i w  g o to w y c h  z e s ta w ie n ia c h .  C en a  
z ł. 2 ‘50  lu b  z  i p o b r a n ie m  z ł. 3 '50 . N a le ż n o ś ć  p r z y s y ła ć  w  
lis ta c h  p o le c o n y c h  w  z n a c z k a c h  n ie u ż y w a n y c h  lu b  w  g o tó w c e .

B IU R O  F IL A T E L IST Y C Z N E  „ E S P E R A N T IS T A  H L A T E L E JO *

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I



ŚWIATOWID N um er 21.

K to  p r a g n ie  d o w ie d z ie ć  s ię ,  c o  s ię  w  ś w ie c ie  d z ie je , n ie c h a j  c z y ta  
i a b o n u je  n a jp o c z y tn ie js z y  w  P o ls c e  d z ie n n ik

I L U S T R O W A N Y  K U R Y E R  
C O D Z I E N N Y

k tó r y  d z ię k i  r o z le g łe j  s ie c i  k o r e s p o n d e n tó w  p o d a je  d e p e s z e  z c a łe g o  
ś w ia ta  z  d z ie d z in y  p o lity k i g o sp o d a r k i, sp o r tu , k u ltu r y  itp .

A D R E S :  K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1.

Na

W dziale przemysłu samochodowego, reprezentowanego na Targach Poznańskich przez 48 marek o wszech­
światowej sławie, ogólną uwagę zwróciły na siebie eksponaty znanej fabryki

„ A u s t r o - D a i m l e r " .
Widzieliśmy wspaniałą limuzynę typu A. D. R., wyposażoną w najnowsze zdobycze w tej dziedzinie, dalej 
podwozie tego samego typu ze złamanemi osiami, umożliwiającemi pokonywanie największych nawet prze­
szkód terenowych, a więc znakomicie wozy te nadają się na nasze drogi. Ponadto firma Austro-Daimler, jako 
reprezentantka fabryki „Citroen" w Paryżu wystawiła najnowsze kreacje tej marki, tak przychylnie przyjęte 
ostatnio w „Salonie paryskim". Fotografja nasza przedstawia stoisko firmy Austro-Daimler w Wieży Górno­

śląskiej na Targach Poznańskich.

TE WSZYSTKIE WIEDZĄ!

PRZECIW
P IE G O M
I PLAMOM WĄTROBIA- 
NYM SĄ 281

L e s c h n i t z e r ’ a
KREM I M Y D i . O n H M m g H
wybitnie skuteczne preparaty specjał. — W aptekach 
i drogerjaeh krem 315, mydło 2'30. — Gdzie niema, 
wprost u firm y Aptekarz Drancz i Ska, Bielsko.

VIII. Międzynarodowych Targach w Poznaniu powszechną uwagę zwróciły wyroby „Śląskiej Fabryki Bielizny 
Tu-Wn* w Bielsku. Fotografja nasza przedstawia efektowne stoisko tej fabryki w Pałacu Targowym.

J A K O B  G R O S S A
SZ T A Ł 3 mm PORCELANA

W  dziale przemysłu szklanego i ceramicznego na VIII. Międzynarodowych Targach w Po/rraniu jedno z pierwszych miejsce zajęła 
znana firma krakowska jakób Gross, której wystawa naprawdę wspaniałych kryształów moserowskich czy też lamp kryształowych
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N A  Z E S C H Ł E M  D R Z E W I E . . .  A CO B A D Z I E  Z  R A C H U N K A M I .

— Panie szefie, to przecież nie jest Ust handlowy, co mi pan dyktuje, bo tu są rymy.
— To pani wina, bo pani jest taka ładna.

Chorzy na płuca
Tysiące już w yleczonych
Zażądajcie natychm iast książki, omawiającej moją

Nową sztukę odżywiania
która już wielu uratowata. Może być stosowaną 
przy zwykłym trybie życia i przyczynia się do 
szybkiego zwalczenia choroby, nocne poty i kaszel 
znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy pro­

ces wapnienia ulecza chorobę.
Powagi

na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność 
mojej metody i chętnie ją  stosują. Im wcześniej 
rozpoczyna się stosowanie mojego sposobu odży­

wiania, tem  wyniki są lepsze.

Zupełnie darmo
otrzymacie moją książkę, w której zawarte są wia­
domości naukowe. Ponieważ mój nakładca wysyła 

gratis tylko
10.000 egzemplarzy

przeto napiszcie natychmiast, abyście się stali rów­
nież szczęśliwymi odbiorcami.

GEORG FULGNER, Berlin-Neukolln
RingbahnstraBe 24. Oddział 6 8 8 . 2x4

. świeże kwiatki. — Moja Matys-''
wszelkich kłopotów 

— Dobrze, pro
T U  P R Z Y C Z Y N A .

biorę cię za służącą, ale pamiętaj, żebyś mnie uwolniła odI.
. .. ale rachunki to pani będzie płacić. Prawda .'



Str. 18. ŚWIATOWID Numer 21,

hTrnmTiiTnr 11 fi i ń n m m i  u u 11 u 11 u u u u u 1111 u n u u u n 11 n u 11 u u u u u u u u 1111 n 11 n n u 11 u u ii u i m 11 im n i: u u 111111 u im n u 11 n n n ;i u n 11 n ll 1111 i i m m o m e e

( W y t w o r n e  ‘T a n i e  o d z n a c z a j ą

sią dbałością o swąpowierzchowność.
Dbajcie o W aszą powierzchowność, a należeć bedziecife 

do rządu tych, których pociągający wygląd wzbudza ogólną 
sympatią. Bądziecie wtedy wsządzie mile widziane.

Delikatną czystą cerą o młodzieńczym wyglądzie osiąga 
sią i utrzymuje przez codzienne pielągnowanie twarzy i rąk 
kremem Mouson, po uprzedniem umyciu nadzwyczaj delikat- 
nem mydłem Creme Mouson.

Dla Panów Creme Mouson jest również niezastąpiony.
Użyty przed i po goleniu zapobiega przykremu paleniu i 

ściąganiu sią skóry, nadając jej miąkkośc i elastyczność.

MOUSON
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Generalny przedstawiciel na Polskę: Zygfryd Bochner i Ska, Dziedzice. 274

C a c y  o d g a d n i e c i e ?
Nie loteija

2  -  A —N—O—P—N  
B — L—I—N —L - U  
L —N—O—W —I

Nie p o d z ia ł1
T a k  d r o g ie  i p o ż ą d a n e  w  d z is ie js z y m  c z a s ie  k a m g a r n y  n a  u b r a n ia  i k o s t ju m y  

d a m s k ie , b ie liz n ę  d a m s k ą  i p o ś c ie lo w ą , g o t o w e  u b r a n ia  i p ła s z c z e  m ę s k ie  i d a m ­
s k ie ,  k o łd r y  w a to w e , p łó tn a  n a  b ie liz n ę  i in n e  w a r t . p r z e d m . m o ż e c ie  u n a s  o tr z y ­
m a ć  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  N ie m a  ż a d n e g o  r y z y k a .  — N ie p o w o d z e n ie  w y k lu c z o n e .  

P r o s im y  n a d e - ła ć  n a m  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  o b o k  u m ie s z c z o n e g o  z a d a  ia  
( lite r y  n a le ż y  u ło ż y ć  w s z e r z ) ,  K TÓ R E O Z N A C Z A  T R Z Y  M IA ST A  P O L -K IE . —  W r a z  z  z a d a n ie m  
p r o s im y  w  l iś c ie  p o d a ć  d o k ła d n y  a d r e s  o r a z  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z to w y  n a  p o r to , n a  c o  o tr z y m a  W P . 
s z  z e g ó ło w y  p r o s p e k t  i n ie s p o d z ia n k ę . P o s ia d a m y  d u ż o  l is tó w  d z ię k c z y n n y c h .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  H a n d l o w e  „ R E K O R D ”
ŁÓDŹ, SK R Z Y N K A  POCZT. 178. -  ODDZIAŁ Z. 10. 254

N ied zie la  w le e ie
W  lecie, pełne radosnej swobody, niedzielne 
wypoczynki nabierają podwójnej wartości.

Popełniacie błąd nie do darow ania, zapomina­
jąc wrażenia z W aszych pięknych wycieczek.

Zdjęcia aparatem  „Kodak" są jedynym środkiem  do utrw alenia 
na zawsze szczęśliwych chwil, przeżywanych wśród W aszych 
rodziców, dzieci lub przyjaciół — momentów radosnych i peł­
nych zadowolenia, dalekich od wszystkich trosk i niepowodzeń.

Otrzym ywanie udanych zdjęć stało się dostępnem dla wszystkich, 
dzięki doskonałej konstrukcji aparatu  „Kodak" i wysokiej jakości 

błon „Kodak" w żółtem pudełku.

Zbierajcie miłe pamiątki z W aszych letnich niedziel, najlepszy 
początek do W aszego album u zdjęć „Kodak", ze zbliżających się

wakacji i urlopów.

“ K o d a k ”
„K odak” a u to g ra f, o d  zł. 70■— do z ł. 700 
. .B ro w n ie"  (d la  dzieci) o d  z ł. 3 3 -— do zł. 70

Kodak Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5.
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m ' B E Z I N T E R E S O W N I E !
C z y te ln ik o m  „ Ś w ia to w id a *  N a p isz  
im ię ,  n a z w is k o ,  m ie s ią c  u r o d z e n ia ,  
o t r z y m a s z  d a r m o  b r o s z u r ę , o k r e ś ­
le n ie  c  a r a k te r u , z d o ln o ś c i ,  p r z e z n a ­
c z e n ia .  P o z n a s z  k im  j e s t e ś ,  k im  b y ć  
m o ż e s z .  A d r e su j:  W a r sz a w a , R e d a k ­
c ja  „ W ied za  T a jem n a * , S k r z y n k a  
p o c z to w a  571. Z a łą c z y ć  n  n ie js z e  
o g ło s z e n ie ,  z n a c z e k  p o c z to w y  n a  
p r z e s y łk ę .  268

F0T0-AKIY
O r y g in a ln e  z d jęc ia  
p e łn e  p ik a n te r j i  
d la  m iło ś n ik ó w .  
K o le k c ja  z a w . b li­
s k o  2C0  z d jęć  m i-  

n ja tu r o w y c li  o r a z  k a ta lo g  z ł. 5*— , o b r a z k i s te r e o s k o p o w e  15 s z t .  
z ł.  5* -  . O ry g . z d ję c ia  • to to -a k t . w ie lk . 9 X 1 2  c.m l o  s z t .  Z ł. 5*— . 
W y s y ła  s ię  z a  u p r z e d n ie m  lis to w n . p r z e s ła n ie m  g o tó w k i .  W y ­
s y łk a  w  l iś c ie  p o le c o n y m  b e z  p o d a w . w y s y ła ją c e g o .  K o resp o n cL  
r ó w n ie ż  p o  p o lsk u . A d r.: B . B e k ie r m a n . B u r e a u  P o s t  X I -e  b o ite  8-. 
M e rc o e u r  P a r is  S . 142

Sposób prania w 
LUX*ie.

Łyżkę L  U  X ’u zalać 
wrzącą wodą (pół m ied­
nicy), ubić gęstą pianę i 
dodać zimnej wody, by 
mieć letni roztw ór. Prać 
przez wyciskanie b ru d u , 
nie trzeć, wygniatać 
starannie więcej zbru- 
dzone miejsca. S p łukw ać 
kilkakrotnie w letniej 
wodzie, nie wykręcać.

Jedwab Lśniący 
MuślinWual i t.p.
prać ostrożnie 

i  starannie
W E Ł N IA N E suknie sportowe 

i dziecięce ubranka, powinny 
być prane niemniej starannie jak 
lekkie suknie. Zalecaną jest wielka 
ostrożność przy wyborze odpo­
wiedniego środka do prania. Jedy­
nie tylko L U X  stoi zawsze na wy­
sokości zadania i tylko w L U X ’ie 
prać można delikatne tkaniny 
wszelkiego rodzaju i gatunku. 
Trzymać się ściśle przepisu, a 
L  U X  nietylko że nie spierze 
kolorów i nie uszkodzi tkanin, ale 
nada im jakiejś specyficznej wyt­
wornej miękkości.

•PRÓBKA DARMO-
- T ,  \  I  I f T T P O N  D o  firm y " S u n la j t ” S p ó łk i A k cyjnej, Skrzynka

\ l  w . , . p ocztow a 479, P oczta  G łów n a, W a rsza w a .—
\  U praszam  o  b ezp łatne przesłanie m i p rób nego  pakietu  L u x ,

w ystarczającego na p rób n e pranie.

iiim  Ad

k i
Im i? nazw isko..

/ A  Adres.. 
S.41 'U nrasza sie  o  w yraźne pisanie.)

Lever Brothers L im ited , Anglja.
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SILV-OZON- ..MOTOR"
IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA W Y S T R Z E G A Ć  SI Ę  B E Z W A R T O ŚC IO W Y C H  N A ŚL A D O W N IC T W  I

N ow y “ Club Sedan” Erskine Six, fabrykacji Studebaker’a, jest pierw szym  lekkim  luksusowym , 6-io cylindrow yn, wo­
zem  sprzedaw anym  po niezw ykle um iarkow anej cenie.
Pom im o tego, w óz ten swą sprawnością i w ygodą dorów nyw a najdroższym maszynom i posiada wszelkie zalety w ielkich 
sam ochodów  kierow anych z w ew n ątrz : jest rów nież przyjem ny jak  każde “ coupe”, a rów nie chyży jak  sportowa “torpedo-'. 
Zbudow any w  Am eryce dla Europy, łączy w  sobie wszelkie ulepszenia konstrukcji am erykańskiej z najwybitniejszymi 
cecham i sam ochodów europejskich i dzięki zupełnie now ym  koncepcjom  koszt u trzym ania tego w ozu nie przewyższa 
kosztów  przy wozach podrzędnych.

6 cyl ~ 9 KM.* - toó Kim. na goJzjnę bierkę pochyłości ti°/o be{ umiany szybkości.
Nowy “Club Sedan’* Erskine Six :

VfPA GA. -  Czyści zapasowe stale tu składzie, poniewazw GDAŃSKU ztajdaje sic składnica samochodów i cz(s'ci zapasowych Jla przedstawicieli STUDEBAKEĄ a w POLSCE- 
Fabryki Samochodów TH E STUDEBAKER CORPORATION OF AMERICA, SOUTH BEND, Ind. St. Zjedn. A. P.

G t t r a U '  P r c f J tU w i tU U łw a  w  P a h c t ,  L w d w  —  “ A U T O E L E K T R A "  B iu r o  T c c h n ic z e n u  : B n c i l  T c z e w  -  “ D A K L A "  K o z c im z k  r ę
W A łS Z A W A  —  A U T O - U N I O N ,  S p . z  o g r .  o d p  -  U L  B a łk o  S k a -z .  o . o .  P a s a ż  M ik o ia s c h a  :  T e l .  i o - 8 $i r*  *

W i l c z a  N r  i  T e l , . 4 4 - 1 5 .  K RA K Ó W  —  Ś . Ż Y C H O Ń .  -  P la c  S z c z e p a ń s k i  N r  8 :  T e ł .  4 * 7 5  S tm o c h o J y  -  A u to b u s y  y  G e & n w b  m C & r .  Z * fu* tow * j j
Ł ó d ź .  —  M A K S  F I S C H E R  &  S K A . ♦ U l .  P i o t r k o w s k a  1 7 7  K a t o w i c e  —  C a r l  R E I C H  M A N N . U l .  S ta w o w a  N r  ę r

T e l .  4 6 1 .  T e l .  2 5 5 . S k ła d n ic a  d la  . i z e d s t a w ic i e l i  w P o ls c e  :  A U T O S A L E  C e
P o z n a ń  —  P O Z N A Ń S K I  A U T O - S K Ł A D  -  U l .  X7  g o  G d a ń s k  W .  M .  —  A U T O S A L E  C o  G .  m . b .  H . -  H o p f c n -  C  m . b .H .  H o r f - .ig a s s e  7 4  G d a ń s k  *

G r u d n ia  1 5  :  T e l .  1 9 . 0 9 .  g a s s e  7 4 .: T o l .  1 5 4 1 4  -  S o p o t?  T e l .  618. A d re s  l y W f r . :  A u to s a le  G d ań sk * ,

f .  <*>*•

nue u o id za^  
m o j t e  c f o o u t a ć  

f t a i d a  l i o b t e t a

3a rn o u )sfó e*9d r y ,9.S f}
p o r a e u m j f i s t  p e u m ą

ż s  z  d o b r e g o

o t r z y m a
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